Jan Cios ma już pomysł na obronny mur lidera 

 W Bruk-Becie ma kilku dobrych znajomych  

 Był bardzo blisko korupcji, ale jest czysty 

Doświadczony z ekstraklasową przeszłością. Od marca ma odpowiadać za postawę defensywną lidera drugiej ligi. Mowa o Janie Ciosie, który wzmocnił Bruk-Bet Nieciecza.

Tego 34-latka specjalnie kibicom przedstawiać nie trzeba. Występował w różnych klubach i ligach. W tej najwyższej w barwach Świtu Nowy Dwór Mazowiecki, Arki Gdynia czy Górnika Zabrze zaliczył 54 spotkania, zdobył jedną bramkę. Ostatnio był graczem Sandecji Nowy Sącz. Od niedawna jest w Bruk-Becie. 

- To mój świadomy wybór. Lubię grać o stawkę. A tak wiosną będzie w Niecieczy, gdzie mamy rywalizować o pierwszą ligę. Zdecydowałem się też na klub, w którym znam kilku zawodników. Z Arturem Prokopem występowałem w Górniku Zabrze, w Kmicie Zabierzów byłem razem z Marcinem Zontkiem, Mateuszem Leśniowskim. Do grona znajomych zaliczam też Łukasza Szczoczarza. Wybrałem klub, który bardzo dobrze prezentuje się organizacyjnie. Wszystko w nim dopięte jest na ostatni guzik. Nieciecza to mała, miła miejscowość - zachwala zawodnik.

Marcin Jałocha nie ukrywa, że przyjście Ciosa stanowi dla jego zespołu duże wzmocnienie. To też kolejny przemyślany ruch kierownictwa klubu. 

- Mam nadzieję, że będzie odpowiednio ustawiał zespół. Chciałbym, żeby z nim składzie drużyna traciła wiosną jeszcze mniej bramek niż do tej pory - mówi szkoleniowiec. 

Dla Ciosa ten przydział zadań nie jest żadnym zaskoczeniem. Piłkarz nie ukrywa, że odpowiada mu przypisana rola. 

- Mam doświadczenie. Zamierzam to wykorzystać. Mam pomysł na jeszcze lepszą grę defensywną. Nie chcę go zdradzać - przekonuje defensor. 

Cios to kolejny piłkarz w Niecieczy z ekstraklasową przeszłością. Na tym szczeblu rozgrywek grali również Artur Prokop czy Łukasz Szczoczarz. Cios miał to "wyjątkowe" szczęścia, że przyszło mu grać w klubach, które w korupcję były zamieszane po uszy. Mowa o Arce Gdynia i Świcie Nowy Dwór Mazowiecki. 

- Do Arki przyszedłem po całym zamieszaniu korupcyjnym. Chociaż wcześniej też się mną interesowała. W Świcie występowałem wiosną 2004, kiedy zespołowi udowodniono, kilka sprzedanych meczów. Byłem podstawowym zawodnikiem tej drużyny. Nie mam postawionych żadnych zarzutów. Byłem blisko tego wszystkiego.Dziękuję Bogu, że to mnie ominęło. Potem się dowiedziałem, że w tym klubie działa grupa, która wszystko organizowała. Ja na tym tylko straciłem, bo pieniądze, które miałem otrzymać za wygrane mecze były przekazywane na ustawianie spotkań - dodaje Cios. 

